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Sa­lo­mon Mo­rel i Cze­sław Gę­bor­ski

Na pod­sta­wie do­świad­czeń z nie­miec­kich i so­wiec­kich obo­zów kon­cen­tra­cyj­nych moż­na po­wie­dzieć, że świat obo­zo­wy po­dzie­lo­ny był na dwie prze­ciw­staw­ne – wy­da­wa­ło­by się – spo­łecz­no­ści: więź­niar­ską i per­so­ne­lu (straż­ni­ków, ad­mi­ni­stra­cji i ko­men­dan­tu­ry). Mię­dzy tymi dwo­ma świa­ta­mi jed­nak ist­nia­ła sza­ra stre­fa ko­la­bo­ra­cji, pro­tek­cji i ko­rup­cji[1] – to ona od­po­wia­da­ła w du­żej mie­rze za ja­kość ży­cia i pra­cy w obo­zie. We­dług Wstęp­nej in­struk­cji w spra­wie tym­cza­so­wej or­ga­ni­za­cji obo­zów pra­cy z maja 1945 roku wła­dzą zwierzch­nią obo­zów pra­cy był De­par­ta­ment Wię­zien­nic­twa i Obo­zów MBP w War­sza­wie[2]. Do władz obo­zo­wych za­li­czo­no na­stę­pu­ją­cych funk­cjo­na­riu­szy:

„1) Na­czel­nik obo­zu, jako prze­ło­żo­ny

2) Po­moc­ni­cy na­czel­ni­ka obo­zu, jako kie­row­ni­cy dzia­łów

3) Per­so­nel biu­ro­wy, ochro­ny, bez­pie­czeń­stwa, ma­ga­zy­no­wy, sa­ni­tar­ny, po­rząd­ko­wy, warsz­ta­to­wy, go­spo­dar­czy

4) Le­ka­rze, na­uczy­cie­le”[3].

In­struk­cja szcze­gó­ło­wo wy­mie­nia­ła obo­wiąz­ki ka­dry kie­row­ni­czej obo­zu, po­cząw­szy od za­dań na­czel­ni­ka – prze­ło­żo­ne­go i kie­row­ni­ka obo­zu, któ­re­mu pod­le­ga­li wszy­scy pra­cow­ni­cy. Zgod­nie z in­struk­cją na­czel­ni­ko­wi przy­słu­gi­wa­ło pra­wo na­kła­da­nia kar na pod­wład­nych oraz na więź­niów. Wy­ko­ny­wał on roz­ka­zy i de­cy­zje władz zwierzch­nich; był od­po­wie­dzial­ny za na­le­ży­te utrzy­ma­nie sta­nu sa­ni­tar­ne­go obiek­tów obo­zo­wych, pra­wi­dło­we pro­wa­dze­nie księ­go­wo­ści i ewi­den­cji. Miał obo­wią­zek dba­nia o ra­cjo­nal­ną or­ga­ni­za­cję pra­cy i za­wo­do­we prze­szko­le­nie kadr. W cza­sie nie­obec­no­ści na­czel­ni­ka obo­zu miał go za­stę­po­wać wy­zna­czo­ny przez wła­dze zwierzch­nie je­den z jego po­moc­ni­ków. 

In­struk­cja okre­śla­ła też obo­wiąz­ki asy­sten­tów na­czel­ni­ka w dzia­łach: ad­mi­ni­stra­cyj­nym, ochro­ny i bez­pie­czeń­stwa, wy­cho­waw­czo-po­li­tycz­nym, go­spo­dar­czym, pra­cy oraz w dzia­le spe­cjal­nym. Po­moc­nik na­czel­ni­ka w dzia­le ad­mi­ni­stra­cyj­nym od­po­wie­dzial­ny był za spra­wy kan­ce­la­ryj­ne w obo­zie (pro­wa­dze­nie ko­re­spon­den­cji służ­bo­wej, akt, ksiąg, sta­ty­sty­ki, ewi­den­cji, spo­rzą­dza­nie wszel­kich spra­woz­dań i wy­ka­zów do­ty­czą­cych więź­niów i per­so­ne­lu). Po­nad­to peł­nił funk­cje kon­tro­l­ne (kon­tro­la sta­nu ilo­ścio­we­go i ru­chu więź­niów, nad­zór nad wy­da­wa­niem więź­niom po­sił­ków, wy­ko­ny­wa­nie kar na­ło­żo­nych na per­so­nel, prze­ka­zy­wa­nie na­gród). Do obo­wiąz­ków po­moc­ni­ka na­czel­ni­ka w dzia­le ochro­ny i bez­pie­czeń­stwa na­le­ża­ło czu­wa­nie nad ze­wnętrz­nym bez­pie­czeń­stwem (strze­że­nie obo­zu od na­pa­ści z ze­wnątrz, nie­do­pusz­cza­nie do ucie­czek więź­niów ani do ich po­ro­zu­mie­wa­nia się ze „świa­tem ze­wnętrz­nym”). Poza tym od­po­wie­dzial­ny był on za pro­wa­dze­nie szko­le­nia per­so­ne­lu w za­kre­sie służ­by war­tow­ni­czej i umie­jęt­no­ści po­słu­gi­wa­nia się bro­nią pal­ną, or­ga­ni­zo­wa­nie służ­by kon­wo­jo­wej więź­niów, kon­tro­lo­wa­nie ru­chu więź­niów wy­cho­dzą­cych poza obóz do pra­cy i po­wra­ca­ją­cych stam­tąd, asy­sto­wa­nie przy kon­tro­li i re­wi­zji ba­ra­ków prze­zna­czo­nych dla więź­niów oraz kon­tro­lę do­star­cza­nych więź­niom pa­czek i prze­sy­łek. Za­da­nia po­moc­ni­ka na­czel­ni­ka do spraw wy­cho­waw­czo-po­li­tycz­nych in­struk­cja okre­śla­ła w pię­ciu pod­punk­tach: (1) pro­wa­dze­nie ca­ło­kształ­tu ak­cji oświa­to­wej, kul­tu­ral­nej i po­li­tycz­nej wśród per­so­ne­lu oraz więź­niów, (2) czu­wa­nie nad na­le­ży­tym wy­szko­le­niem per­so­ne­lu pod wzglę­dem zna­jo­mo­ści prze­pi­sów służ­bo­wych i re­gu­la­mi­nu, (3) czu­wa­nie nad na­le­ży­tą se­gre­ga­cją więź­niów, (4) współ­pra­ca z na­czel­ni­kiem obo­zu w spra­wach kar i na­gród dla per­so­ne­lu i więź­niów, (5) or­ga­ni­za­cja uro­czy­sto­ści (aka­de­mii, od­czy­tów, po­ka­zów fil­mo­wych, przed­sta­wień te­atral­nych). Po­moc­nik na­czel­ni­ka w dzia­le go­spo­dar­czym od­po­wie­dzial­ny był za za­opa­trze­nie obo­zu w żyw­ność, ma­te­riał opa­ło­wy i inne ma­te­ria­ły nie­zbęd­ne do pra­wi­dło­we­go funk­cjo­no­wa­nia miej­sca od­osob­nie­nia. Spra­wo­wał on rów­nież pie­czę nad ma­ga­zy­na­mi, środ­ka­mi trans­por­tu i kuch­nią obo­zo­wą. Po­moc­nik na­czel­ni­ka w dzia­le pra­cy miał zaj­mo­wać się spra­wa­mi or­ga­ni­za­cji pra­cy przy­mu­so­wej więź­niów oraz bez­po­śred­nim za­rzą­dza­niem warsz­ta­ta­mi obo­zo­wy­mi. Wresz­cie po­moc­nik na­czel­ni­ka w dzia­le spe­cjal­nym miał czu­wać nad bez­pie­czeń­stwem we­wnętrz­nym obo­zu (prze­ciw­dzia­łać uciecz­kom, bun­tom, pro­wa­dzić wszel­kie­go ro­dza­ju do­cho­dze­nia)[4].

Obo­zy za­rzą­dza­ne były w znacz­nej mie­rze przez nie­wy­kwa­li­fi­ko­wa­ny per­so­nel, re­kru­tu­ją­cy się z osób przy­pad­ko­wych, li­czą­cych na szyb­ki awans w re­sor­cie bez­pie­czeń­stwa. W li­sto­pa­dzie 1945 roku kie­row­nik Wy­dzia­łu Per­so­nal­ne­go De­par­ta­men­tu Wię­zien­nic­twa i Obo­zów MBP por. Adam Adam­ski do­no­sił: „1. Na dzień obec­ny [22.11.1945 – B.K.] ilość funk­cjo­na­riu­szy S[tra­ży] W[ię­zien­nej] wraz z De­par­ta­men­tem Wię­zien­nic­twa i Obo­zów – 5519 (etat prze­wi­du­je – 9237). [...] 3. Sto­pień wy­kształ­ce­nia: po­wszech­ne – 1041, śred­nie – 352, wyż­sze – 37, brak da­nych z woj[ewódz­kich] urzę­dów per­so­nal­nych na 4089 [osób]. [...] 10. Ilość zwol­nio­nych funk­cjo­na­riu­szy – 1190: a) za nad­uży­cia służ­bo­we – 31, b) z bra­ku dys­cy­pli­ny – 118, c) z po­wo­du cho­ro­by – 78, d) nie­pew­nych po­li­tycz­nie – 38, e) aresz­to­wa­nych po­li­tycz­nych – 115, f) aresz­to­wa­nych po­spo­li­tych – 38, g) za nad­uży­cia – 28, h) zwol­nio­nych na wła­sną proś­bę – 624. [...] Uwa­gi: na kie­row­ni­czych sta­no­wi­skach 65% to lu­dzie nowi”[5]. We­dług ofi­cjal­nych da­nych z koń­ca 1945 roku 80 pro­cent funk­cjo­na­riu­szy nie po­sia­da­ło wy­kształ­ce­nia pod­sta­wo­we­go; je­dy­nie 15 pro­cent mia­ło ukoń­czo­ną szko­łę pod­sta­wo­wą, 5 pro­cent było z wy­kształ­ce­niem śred­nim, a za­le­d­wie 0,5 pro­cent wyż­szym[6]. 

Straż­ni­cy obo­zo­wi uskar­ża­li się na trud­ne wa­run­ki służ­by: ni­skie pła­ce w sto­sun­ku do tych, któ­re po­bie­ra­li funk­cjo­na­riu­sze eta­to­wi urzę­dów bez­pie­czeń­stwa, brak miesz­kań, nie­nor­mo­wa­ny czas pra­cy. Wszyst­ko to nie sprzy­ja­ło utrzy­ma­niu dys­cy­pli­ny. Co­raz po­wszech­niej­szym zja­wi­skiem sta­wa­ło się pi­jań­stwo straż­ni­ków. W koń­cu 1945 roku dy­rek­tor De­par­ta­men­tu Wię­zien­nic­twa i Obo­zów MBP Da­go­bert Je­rzy Łań­cut zmu­szo­ny był wy­dać okól­nik, w któ­rym za­kwa­li­fi­ko­wa­no pi­cie al­ko­ho­lu w cza­sie służ­by „jako cięż­kie na­ru­sze­nie dys­cy­pli­ny służ­bo­wej” (po­da­no wy­tłusz­czo­ną czcion­ką)[7]. Za­po­wie­dzia­no za nie su­ro­we kary: „[ten], któ­ry sam prze­kro­czy za­kaz pi­jań­stwa, bę­dzie zdję­ty ze swe­go sta­no­wi­ska i od­da­ny pod sąd”. Nie le­piej było z kom­pe­ten­cja­mi – czę­sto z po­wo­du bra­ku umie­jęt­no­ści li­cze­nia i pi­sa­nia funk­cjo­na­riu­sze stra­ży obo­zo­wej wy­ko­rzy­sty­wa­li do prac kan­ce­la­ryj­nych w dzia­łach ad­mi­ni­stra­cyj­nym i go­spo­dar­czym sa­mych więź­niów. Do­bór kadr do pra­cy w sta­li­now­skim wię­zien­nic­twie, w któ­re­go skład wcho­dzi­ły tak­że obo­zy pra­cy, od­by­wał się na zbli­żo­nych za­sa­dach do tych obo­wią­zu­ją­cych w ca­łym Mi­ni­ster­stwie Bez­pie­czeń­stwa Pu­blicz­ne­go[8]. Klu­czo­wą spra­wą przy re­kru­ta­cji nie były kry­te­ria me­ry­to­rycz­ne, lecz ide­olo­gicz­ne: po­par­cie dla wła­dzy ko­mu­ni­stycz­nej w Pol­sce. Od sze­fów wię­zień i obo­zów wy­ma­ga­no po­sia­da­nia le­gi­ty­ma­cji par­tyj­nej, naj­le­piej wy­ka­zu­ją­cej przy­na­leż­ność do PPR/PZPR. Każ­dy przy­szły funk­cjo­na­riusz wię­zien­nic­twa mu­siał mieć wy­sta­wio­ne przez UB od­po­wied­nie dla swo­je­go miej­sca za­miesz­ka­nia „za­świad­cze­nie mo­ral­no­ści”, w któ­rym po­świad­cza­no brak ja­kich­kol­wiek związ­ków z pod­zie­miem nie­pod­le­gło­ścio­wym lub opo­zy­cją po­li­tycz­ną (w tym człon­ko­wie i sym­pa­ty­cy PSL)[9].

Rze­czy­wi­stość nie była tak pro­sta, jak chcie­li tego zwierzch­ni­cy z War­sza­wy. Zwłasz­cza w pierw­szym okre­sie funk­cjo­no­wa­nia sys­te­mu w la­tach 1945–1948 ka­dry re­kru­to­wa­ły się po czę­ści z osób nie­pew­nych pod wzglę­dem po­glą­dów po­li­tycz­nych i świa­to­po­glą­do­wych. I tak na przy­kład per­so­nel Cen­tral­ne­go Obo­zu Pra­cy w Po­tu­li­cach, skła­da­ją­cy się w więk­szo­ści z „po­mor­skich chło­pów”, przy­wią­za­nych do wia­ry oj­ców, nie chciał po­zwo­lić na zdję­cie krzy­ża ze ścia­ny sto­łów­ki za­kła­do­wej. W spra­woz­da­niu z kon­tro­li po­li­tycz­no-wy­cho­waw­czej w tym obo­zie z paź­dzier­ni­ka 1948 roku star­szy re­fe­rent Wy­dzia­łu Po­li­tycz­no-Wy­cho­waw­cze­go De­par­ta­men­tu Wię­zien­nic­twa MBP Mie­czy­sław Sta­siak tak opi­sał za­ist­nia­łą sy­tu­ację: 

„N[aczel­ni]k Wy­dzia­łu Szko­le­nio­we­go przy W[oje­wódz­kim] U[rzę­dzie] B[ez­pie­czeń­stwa] P[ublicz­ne­go] w Byd­gosz­czy, ob. Ga­briel­ski, bę­dąc w dniu 6 X br. na sto­łów­ce dla funk­cjo­na­riu­szy obo­zu, za­uwa­żył krzyż wi­szą­cy na ścia­nie przy wej­ściu (ścia­na tyl­na). Na ścia­nie tej nie było żad­nych in­nych zna­ków czy por­tre­tów. Na prze­ciw­le­głej ścia­nie na­to­miast znaj­do­wa­ły się por­tre­ty do­stoj­ni­ków pań­stwo­wych. 

Na pod­sta­wie oświad­cze­nia n[na­czel­ni]ka, z[astęp]cy do spraw pol[itycz­no]-wych[owaw­czych], ref[eren­ta] pol[itycz­no]-wych[owaw­cze­go] Wy­dzia­łu Wię­zien­nic­twa, sekr[eta­rza] or­ga­ni­za­cji par­tyj­nej COP Po­tu­li­ce, mogę stwier­dzić, że krzyż znaj­do­wał się w ww. miej­scu od ca­łe­go sze­re­gu mie­się­cy, że wi­siał tam jesz­cze w 1947 r.

Ob[ywa­tel] Ga­briel­ski za­wo­łał kie­row­ni­ka sto­łów­ki – straż­ni­ka Bąka Bo­le­sła­wa, do któ­re­go zwró­cił się w spo­sób na­stę­pu­ją­cy: «Co to tu­taj robi – pro­szę to zdjąć na­tych­miast». Straż­nik Bąk, o któ­rym wia­do­mo, że jest czło­wie­kiem re­li­gij­nym, nie usłu­chał ob. Ga­briel­skie­go. «Ręka mi uschnie, jak ja bym to zro­bił. Nie, ja tego nie zro­bię, ja je­stem do­brym par­tyj­nia­kiem i ta­kim zo­sta­nę, ale je­stem też czło­wie­kiem wie­rzą­cym». Po tym oświad­cze­niu ob. Ga­briel­ski zre­zy­gno­wał z na­tych­mia­sto­we­go zdję­cia krzy­ża, ale wo­bec kil­ku ze­bra­nych ak­ty­wi­stów dał wy­raz swe­mu obu­rze­niu. 

Zaj­ście to wy­wo­ła­ło sze­ro­ki roz­głos, tym bar­dziej, że w parę dni póź­niej je­den z pra­cow­ni­ków dzia­łu spec[jal­ne­go] zdjął po kry­jo­mu krzyż i od­dał go z[astęp]cy do spraw pol[itycz­no]-wych[owaw­czych] na prze­cho­wa­nie. Za­gi­nię­cie krzy­ża wy­wo­ła­ło po­ru­sze­nie wśród czę­ści straż­ni­ków. Za­zna­czam, że wśród per­so­ne­lu COP Po­tu­li­ce zło­żo­ne­go w lwiej czę­ści z po­mor­skich chło­pów, lu­dzi o ni­skim po­zio­mie in­te­lek­tu­al­nym, nur­tu­ją sil­niej­sze może niż w wie­lu in­nych na­szych jed­nost­kach ten­den­cje re­li­gij­ne. Po­ru­sze­nie prze­ja­wi­ło się w po­kąt­nych roz­mo­wach po­tę­pia­ją­cych wy­stą­pie­nie na­czel­ni­ka Wy­dzia­łu Szko­le­nio­we­go, do­cie­ka­niach, kto za­brał krzyż”[10].

Z za­cho­wa­nych źró­deł wy­ni­ka rów­nież ja­sno, że co­dzien­ną prak­ty­ką wśród per­so­ne­lu obo­zo­we­go była ko­rup­cja. Funk­cjo­na­riu­sze obo­zo­wi do­pusz­cza­li się wie­lu nad­użyć: ak­tów prze­mo­cy wo­bec więź­niów, okra­da­nia ich z żyw­no­ści i pa­czek, rów­nież wy­kra­da­nia pie­nię­dzy z kasy obo­zo­wej. W skar­dze na ko­men­dan­ta obo­zu w Mie­lę­ci­nie Teo­do­ra Ja­nia­ka, na­pi­sa­nej do Ko­mi­sji Spe­cjal­nej do Wal­ki z Nad­uży­cia­mi i Szkod­nic­twem Go­spo­dar­czym w lu­tym 1947 roku, czy­ta­my: „na­czel­nik obo­zu pra­cy za po­bra­ne ła­pów­ki zwal­nia więź­niów i sza­brow­ni­ków i udzie­la im bez­praw­nych wi­dzeń z ich ro­dzi­na­mi, trwa­ją­cych po kil­ka go­dzin, a na­wet bar­dzo czę­sto i po kil­ka dni”[11]. Za­rzu­ca­no mu też, że w sta­nie upo­je­nia al­ko­ho­lo­we­go do­pusz­czał się bi­cia więź­niów[12]. Wspo­mi­na­no, że po­wra­ca­ją­cy z pra­cy poza obo­zem przy­wo­zi­li ze sobą dużo al­ko­ho­lu, któ­ry póź­niej wy­pi­ja­li ra­zem z ka­drą obo­zu. Po­dob­nie wy­glą­da­ło w obo­zie w Ja­worz­nie. Z in­for­ma­cji Wo­je­wódz­kie­go Urzę­du Bez­pie­czeń­stwa Pu­blicz­ne­go w Kra­ko­wie z sierp­nia 1945 roku do­wia­du­je­my się, że „straż­ni­cy z po­wo­du sła­be­go upo­sa­że­nia cał­ko­wi­cie [są] za­leż­ni od więź­niów, do­sta­jąc od ich ro­dzin pre­zen­ty w po­sta­ci żyw­no­ści i wód­ki. Idąc na pra­cę poza wię­zien­ną, wstę­pu­ją do miesz­kań ich krew­nych, piją wód­kę, ro­bią nad­uży­cia”[13].

W 1946 roku za­stęp­ca do spraw po­li­tycz­no-wy­cho­waw­czych wię­zie­nia w Po­zna­niu Teo­dor Ja­niak awan­so­wa­ny zo­stał na na­czel­ni­ka Obo­zu Pra­cy w Mie­lę­ci­nie. W dniu 15 lu­te­go 1947 roku Ja­niak i kil­ku jego pod­wład­nych zo­sta­ło aresz­to­wa­nych za nad­uży­cia i wy­kro­cze­nia służ­bo­we[14]. Na­stęp­ca Ja­nia­ka na sta­no­wi­sku ko­men­dan­ta obo­zu w Mie­lę­ci­nie – Ste­fan Ku­liś – oka­zał się nie­wie­le lep­szy od swo­je­go po­przed­ni­ka. Przede wszyst­kim znę­cał się nad więź­nia­mi, bez­u­stan­nie za­rzą­dza­jąc dłu­go­trwa­łe ape­le i noc­ne re­wi­zje w ba­ra­kach. Do cięż­kich prac fi­zycz­nych kie­ro­wał więź­niów w po­de­szłym wie­ku (55–68 lat), oty­łych i w oku­la­rach. Był swe­go ro­dza­ju mi­strzem w ter­ro­rze psy­chicz­nym i w znę­ca­niu się nad bez­bron­ny­mi ludź­mi[15]. W la­tach 1951–1953 Ku­liś zo­stał ko­men­dan­tem Ośrod­ka Pra­cy Więź­niów w Wil­ko­wie na Dol­nym Ślą­sku (więź­nio­wie tego obo­zu pra­co­wa­li w po­bli­skiej ko­pal­ni mie­dzi „Lena”)[16]. Inny ko­men­dant, Jó­zef Gą­ska, na­czel­nik Cen­tral­ne­go Obo­zu Pra­cy w Po­tu­li­cach od 7 stycz­nia 1947 do 1 mar­ca 1948 roku, oskar­żo­ny zo­stał o mal­wer­sa­cje fi­nan­so­we i brak kon­tro­li nad pod­le­głym mu per­so­ne­lem, któ­ry wów­czas li­czył 237 osób[17]. Po skie­ro­wa­niu spra­wy do Woj­sko­wej Pro­ku­ra­tu­ry Re­jo­no­wej w War­sza­wie zo­stał 1 maja 1948 roku dys­cy­pli­nar­nie zwol­nio­ny z pra­cy w wię­zien­nic­twie MBP. Na­stęp­nie Woj­sko­wy Sąd Re­jo­no­wy w War­sza­wie ska­zał go na trzy lata wię­zie­nia za sys­te­ma­tycz­ne za­nie­dby­wa­nie obo­wiąz­ków służ­bo­wych; za­rzu­co­no mu mię­dzy in­ny­mi spo­rzą­dza­nie fik­cyj­nych pro­to­ko­łów tzw. ko­mi­syj­ne­go kup­na su­row­ców i to­wa­rów dla obo­zu po za­wy­żo­nych ce­nach, co na­ra­ża­ło Skarb Pań­stwa na stra­ty fi­nan­so­we[18]. 

Na po­cząt­ku 1956 roku urzęd­ni­cy Mi­ni­ster­stwa Kon­tro­li Pań­stwo­wej prze­pro­wa­dzi­li kon­tro­lę w ośrod­kach pra­cy więź­niów[19]. Kon­tro­le­rzy wy­ka­za­li na­gmin­ne ła­ma­nie przez ad­mi­ni­stra­cję prze­pi­sów sa­ni­tar­nych oraz re­gu­la­mi­nu wię­zien­ne­go. Więź­nio­wie pra­co­wa­li od świ­tu do nocy, a po­nad­to nie zo­sta­li wcze­śniej prze­szko­le­ni do pra­cy w cięż­kich wa­run­kach w ko­pal­niach, ka­mie­nio­ło­mach i na bu­do­wach – prak­tycz­nie od razu po przy­by­ciu do ośrod­ka kie­ro­wa­no ich do wy­peł­nia­nia obo­wiąz­ków. Brak łaź­ni, za­nie­czysz­czo­ne uję­cia z wodą pit­ną oraz brak wy­kwa­li­fi­ko­wa­nej opie­ki me­dycz­nej przy­czy­nia­ły się do wzro­stu za­cho­ro­wal­no­ści wśród więź­niów na cho­ro­by za­kaź­ne. Wy­pad­ki przy pra­cy były co­dzien­no­ścią. Naj­trud­niej­sza sy­tu­acja pa­no­wa­ła w OPW w Piech­ci­nie (ko­pal­nia od­kryw­ko­wa), gdzie w krót­kim cza­sie w roku 1955 zmar­ło pię­ciu więź­niów[20]. Po ujaw­nie­niu tych fak­tów ko­men­dant ośrod­ka Oskar Ro­zen­berg[21][12*] zo­stał od­wo­ła­ny. Wy­ni­ki kon­tro­li przy­czy­ni­ły się do pod­ję­cia de­cy­zji w nowo po­wsta­łym Mi­ni­ster­stwie Spraw We­wnętrz­nych, któ­re­mu od grud­nia 1954 roku pod­le­ga­ło wię­zien­nic­two, o li­kwi­da­cji OPW w ca­łym kra­ju i prze­kształ­ce­niu czę­ści z nich w za­kła­dy pe­ni­ten­cjar­ne (wię­zie­nia)[22].

 

Każ­da wła­dza de­pra­wu­je, wła­dza ab­so­lut­na de­pra­wu­je ab­so­lut­nie – prze­ko­ny­wał w XIX wie­ku bry­tyj­ski hi­sto­ryk i po­li­tyk lord John Ac­ton. Przy­kła­da­mi dzia­ła­nia zde­pra­wo­wa­nej wła­dzy ab­so­lut­nej w „Gu­ła­gu nad Wi­słą” były rzą­dy Sa­lo­mo­na Mo­re­la w obo­zie w Świę­to­chło­wi­cach i Cze­sła­wa Gę­bor­skie­go w Łam­bi­no­wi­cach. 

Sa­lo­mon Mo­rel uro­dził się 15 li­sto­pa­da 1919 roku we wsi Gar­bów w po­wie­cie pu­ław­skim, w ro­dzi­nie ży­dow­skiej, jako syn pie­ka­rza. W 1933 roku po ukoń­cze­niu szko­ły po­wszech­nej wy­je­chał do Ło­dzi w po­szu­ki­wa­niu za­rob­ku. Pra­co­wał tam jako eks­pe­dient w fir­mie kon­fek­cyj­nej aż do wy­bu­chu woj­ny – od tego mo­men­tu mu­siał wraz z całą ro­dzi­ną ukry­wać się przed Niem­ca­mi. Z bli­skich Mo­re­la za­gła­dę prze­trwa­li je­dy­nie on i jego brat Icek; ży­cie za­wdzię­cza­ją pol­skim są­sia­dom z Gar­bo­wa, ro­dzi­nie Tka­czy­ków, u któ­rych zna­leź­li schro­nie­nie. Za ura­to­wa­nie Mo­re­la i jego bra­ta In­sty­tut Yad Va­shem w Je­ro­zo­li­mie od­zna­czył Jó­ze­fa Tka­czy­ka (je­dy­ne­go z ro­dzi­ny, któ­ry do­żył tej chwi­li) me­da­lem Spra­wie­dli­wy wśród Na­ro­dów Świa­ta.

W 1942 roku Mo­rel wraz z bra­tem Iza­akiem zor­ga­ni­zo­wa­li gru­pę ra­bun­ko­wą, któ­ra okra­da­ła po­bli­skie wio­ski; na­stęp­nie wstą­pił do Ar­mii Lu­do­wej. Wy­ko­ny­wał mię­dzy in­ny­mi roz­ka­zy Mie­czy­sła­wa Mo­cza­ra, któ­ry za­pi­sał się póź­niej w hi­sto­rii jako sym­bol pol­skie­go ko­mu­ni­stycz­ne­go an­ty­se­mi­ty­zmu. Za­da­nia, ja­kie wy­ko­ny­wał Mo­rel, były róż­ne: „Roz­bi­ja­li­śmy mle­czar­nie i pa­li­li­śmy urzę­dy gmin­ne” – przy­znał w ży­cio­ry­sie na­pi­sa­nym w 1947 roku[23]. Po la­tach jego były do­wód­ca z lasu Mi­ko­łaj Dem­ko (tak brzmia­ło praw­dzi­we na­zwi­sko Mo­cza­ra) wy­sta­wił mu chwa­leb­ne za­świad­cze­nie, że „słu­żył w od­dzia­łach par­ty­zanc­kich AL na te­re­nach Lu­belsz­czy­zny i brał czyn­ny udział w wal­ce z Niem­ca­mi”[24].

W lip­cu 1944 roku Mo­rel roz­po­czął pra­cę jako straż­nik wię­zie­nia na Zam­ku w Lu­bli­nie, po­tem jed­nak prze­nie­sio­ny zo­stał za brak sub­or­dy­na­cji do wię­zie­nia w Tar­no­brze­gu. W po­ło­wie lu­te­go 1945 roku ra­zem z gru­pą ope­ra­cyj­ną MBP wy­je­chał na Gór­ny Śląsk (sze­fem Gru­py Ope­ra­cyj­nej „Gór­ny Śląsk” był Alek­san­der Za­wadz­ki)[25]. Tam 15 mar­ca 1945 roku zo­stał na­czel­ni­kiem Obo­zu Pra­cy w Świę­to­chło­wi­cach (Świę­to­chło­wi­ce-Zgo­da). „Był on – jak go opi­sał czter­na­sto­let­ni wię­zień Ger­hard Gru­sch­ka – śred­nie­go wzro­stu, o sze­ro­kich ra­mio­nach i wy­glą­dał na bar­dzo sil­ne­go. Jego czar­ne wło­sy były krót­ko przy­strzy­żo­ne, na mun­du­rze wi­dać było gwiazd­ki pol­skie­go ka­pi­ta­na”[26]. Po­dob­ny opis ko­men­dan­ta mo­że­my prze­czy­tać w re­por­ta­żu hi­sto­rycz­nym ame­ry­kań­skie­go pi­sa­rza Joh­na Sac­ka: „W bu­tach, Szlo­mo miał sześć stóp wzro­stu, w swym brą­zo­wym skó­rza­nym płasz­czu wy­glą­dał jak atle­ta, na jego ra­mio­nach po­ły­ski­wa­ły trzy srebr­ne, ka­pi­tań­skie gwiazd­ki, a jego szczę­ki wy­glą­da­ły tak jak­by był w sta­nie prze­gry­zać de­ski”[27]. Lu­bił grać na man­do­li­nie, z któ­rą po­dob­no ni­g­dy się nie roz­sta­wał[28]. Jak twier­dzi Sack, ko­men­dant Mo­rel miał ro­mans z Lolą Po­tok, za­stęp­czy­nią do spraw wy­cho­waw­czo-po­li­tycz­nych w wię­zie­niu w Gli­wi­cach, byłą więź­niar­ką nie­miec­kie­go ka­ce­tu Au­schwitz-Bir­ke­nau. Ją z ko­lei Sack opi­sał na­stę­pu­ją­co: „W dzień ja­dła, wie­czo­ra­mi ro­man­so­wa­ła z man­do­li­ni­stą, ko­men­dan­tem Świę­to­chło­wic. Wy­da­no jej oliw­ko­wy mun­dur z dwo­ma srebr­ny­mi gwiazd­ka­mi pod­po­rucz­ni­ka, ale nie czu­jąc się wy­god­nie w mę­skich spodniach, prze­ro­bi­ła je na spód­ni­cę, któ­rą moż­na było no­sić do wy­so­kich bu­tów, w spo­sób, jaki pod­pa­trzy­ła u pew­nej SS-man­ki w Oświę­ci­miu. Do­sta­ła tak­że Lu­ge­ra i czę­sto strze­la­ła do pu­szek po ka­wie”[29].
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Sa­lo­mon Mo­rel, ko­men­dant obo­zu w Świe­to­chło­wi­cach-Zgo­dzie.



Od sa­me­go po­cząt­ku Sa­lo­mon Mo­rel jako ko­men­dant Obo­zu Pra­cy w Świę­to­chło­wi­cach dał się po­znać od jak naj­gor­szej stro­ny: wraz z funk­cjo­na­riu­sza­mi obo­zu bił więź­niów oraz znę­cał się nad nimi psy­chicz­nie. Ni­ko­dem Osmań­czyk ze­znał przed Okrę­go­wą Ko­mi­sją Ba­da­nia Zbrod­ni prze­ciw­ko Na­ro­do­wi Pol­skie­mu w Ka­to­wi­cach 29 czerw­ca 1993 roku: „Przy­po­mi­nam so­bie, że pew­ne­go razu [...] Sa­lo­mon Mo­rel przy­szedł do ba­ra­ku, w któ­rym miesz­ka­li­śmy, po­le­cił sta­nąć nam wszyst­kim w dwu­sze­re­gu twa­rza­mi do sie­bie i ka­zał się wza­jem­nie bić po twa­rzy. Po­nie­waż ja i oj­ciec za­mar­ko­wa­li­śmy ude­rze­nie, Mo­rel pod­szedł do nas i ze sło­wa­mi «co, skur­wy­sy­ny, tak to się bije świ­nię», ręką, w któ­rej miał pi­sto­let, ude­rzył mnie w twarz, w wy­ni­ku cze­go upa­dłem na zie­mię pod pry­czę. Tak samo po­stą­pił z moim oj­cem. Po­tem ka­zał nam po­now­nie bić. Ja wie­lo­krot­nie by­łem przez nie­go bity w okre­sie [po­by­tu] w obo­zie”[30]. 

Z ko­lei Do­ro­ta Bo­re­czek, więź­niar­ka obo­zu, ze­zna­ła 31 sierp­nia 1993 roku: „Nie po­tra­fię już dziś po­wie­dzieć, jak czę­sto pan Mo­rel ze swy­mi to­wa­rzy­sza­mi od­wie­dzał ba­rak nr 7 [tzw. bru­nat­ny do­mek – B.K.], aby bić jego lo­ka­to­rów. Za­koń­czy­ło się wy­bu­chem epi­de­mii duru brzusz­ne­go. Wszy­scy by­li­śmy wte­dy wy­gło­dze­ni. [...] Cier­pie­li­śmy strasz­ny głód. Do tego jesz­cze wszy i plu­skwy – praw­dzi­wa pla­ga”[31]. 

Fak­tycz­nie la­tem 1945 roku w obo­zie Świę­to­chło­wi­ce-Zgo­da, w któ­rym zde­cy­do­wa­ną więk­szość sta­no­wi­li Ślą­za­cy, wy­bu­chła epi­de­mia ty­fu­su; tyl­ko w sierp­niu zmar­ło tam sześć­set trzy­dzie­ści dwo­je lu­dzi. Sza­cu­je się, że w cią­gu nie­speł­na dzie­wię­ciu mie­się­cy ist­nie­nia obo­zu stra­ci­ło w nim ży­cie od ty­sią­ca ośmiu­set do dwóch i pół ty­sią­ca osób. W Urzę­dzie Sta­nu Cy­wil­ne­go w Świę­to­chło­wi­cach za­cho­wa­ło się ty­siąc osiem­set ak­tów zgo­nu pod­pi­sa­nych przez ko­men­dan­ta obo­zu Sa­lo­mo­na Mo­re­la. Na­wet ów­cze­sny szef De­par­ta­men­tu Wię­zien­nic­twa MBP ppłk Teo­dor Duda oce­nił, że Mo­rel po­no­si od­po­wie­dzial­ność za do­pusz­cze­nie do wy­bu­chu epi­de­mii. Uka­ra­no go za to trzy­dnio­wym aresz­tem oraz po­trą­ce­niem po­ło­wy pen­sji. 

Ka­rie­ra Mo­re­la w UB roz­wi­ja­ła się mimo to bez prze­szkód. Po zli­kwi­do­wa­niu obo­zu w Świę­to­chło­wi­cach zo­stał na­czel­ni­kiem wię­zień w Opo­lu, Ka­to­wi­cach i Ra­ci­bo­rzu, w la­tach 1949–1951 kie­ro­wał zaś naj­więk­szym obo­zem pra­cy UB w Ja­worz­nie. Na od­pra­wie na­czel­ni­ków wię­zień i obo­zów w dniach 16–18 maja 1949 roku Sa­lo­mon Mo­rel, wów­czas nowo no­mi­no­wa­ny na­czel­nik ja­worz­nic­kie­go obo­zu, za­pre­zen­to­wał się jako służ­bi­sta, wy­punk­to­wu­ją­cy po ko­lei uchy­bie­nia swe­go po­przed­ni­ka na tym sta­no­wi­sku: „Cały czas mó­wio­no o tym, jak na­le­ży pra­co­wać. Ja wam po­wiem te­raz, jak pra­ca nie po­win­na wy­glą­dać. Swo­je­go cza­su do­sta­łem wy­śmie­ni­tą wia­do­mość, że zo­sta­ję na­czel­ni­kiem COP-u [w Ja­worz­nie]. Na pierw­szy wi­dok do­bra sie­lan­ka, jaką moż­na spo­tkać w 1949 r. Zbro­jow­nia jaka tam się znaj­du­je wy­star­czy, aby pchnąć bu­tem, żeby się drzwi wy­wa­li­ły. Zaj­rza­łem do Dzia­łu Go­spo­dar­cze­go, zaj­rza­łem w książ­kę in­wen­ta­ry­za­cyj­ną i zo­ba­czy­łem, że w ru­bry­ce jest 150 sto­łów i kie­dy za­py­ta­łem, gdzie są, to od­po­wie­dzia­no mi, że w obo­zie [...]. Trze­ba było po­wo­łać ko­mi­sję, któ­ra pra­co­wa­ła 3 ty­go­dnie i prze­pro­wa­dzi­ła nową in­wen­ta­ry­za­cję. Rze­czy z 1945 r. nie­za­pi­sa­ne, dłu­gi na kon­tach nie­opi­sa­ne. Przy­ją­łem obóz i za­czą­łem pra­co­wać. Wy­obraź­cie so­bie dys­cy­pli­nę w Ja­worz­nie. W pierw­szą nie­dzie­lę nie przy­cho­dzi 19 straż­ni­ków na służ­bę, w po­nie­dzia­łek 15, w śro­dę 2. Ja mu­sia­łem wziąć sa­mo­chód i jeź­dzić przez całe świę­ta. Te­ren jest bar­dzo kle­ry­kal­ny, cięż­ka dys­cy­pli­na nie do po­my­śle­nia. W po­nie­dzia­łek rano przy­cho­dzi do mnie fa­cet i mówi, że mu żona uro­dzi­ła syna i pro­si o zwol­nie­nie, oczy­wi­ście nie zwol­ni­łem, ale chcąc mieć czy­ste su­mie­nie po­sła­łem, aby spraw­dzić i oka­za­ło się, że nie­praw­da. Straż­ni­cy prze­my­ca­ją ga­ze­ty, książ­ki, krad­ną gra­na­ty (były 3 wy­pad­ki). Nie­któ­rzy straż­ni­cy nie wie­dzą, jak się na­zy­wa pre­zy­dent Pol­ski, bar­dzo sła­by po­ziom. Trze­ba się za­sta­no­wić, skąd się to bie­rze, każ­de zło ma swo­je pod­sta­wy”[32].
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Obóz pra­cy w Świę­to­chło­wi­cach (Świe­to­chło­wi­ce-Zgo­da). Dzia­łał od lu­te­go 1945 do li­sto­pa­da 1945 roku, pod­le­gał pol­skie­mu Urzę­do­wi Bez­pie­czeń­stwa Pu­blicz­ne­go. W obo­zie umiesz­cza­no Niem­ców, Po­la­ków i oby­wa­te­li pol­skich z Gór­ne­go Ślą­ska (Ślą­za­ków) oskar­ża­nych o pod­pi­sa­nie volks­li­sty.



Je­rzy Pru­szyń­ski ze sto­wa­rzy­sze­nia „Ja­worz­nia­cy” (zrze­sza­ją­ce­go by­łych więź­niów ko­mu­ni­stycz­ne­go obo­zu w Ja­worz­nie) tak wspo­mi­na pierw­sze spo­tka­nie z na­czel­ni­kiem Mo­re­lem: „Prze­no­si­li­śmy aku­rat ce­gły. Usia­dłem na chwi­lę, żeby tro­chę od­po­cząć. I wte­dy do­padł mnie Mo­rel. By­łem prze­ra­żo­ny, ale jego twarz mo­gła­by prze­stra­szyć każ­de­go, na­wet naj­więk­sze­go bo­ha­te­ra. Mo­rel miał w oczach sa­dyzm. To był sa­dy­sta z za­mi­ło­wa­nia. Wy­słał mnie do kar­ce­ru. Funk­cjo­na­riusz, któ­ry mnie od­pro­wa­dzał, po­wie­dział mi przy tej oka­zji: «Uwa­żaj, chło­pie, bo jak cię Mo­rel za­pa­mię­ta, to nie wyj­dziesz stąd żywy»”[33].

Ści­ga­ny przez wy­miar spra­wie­dli­wo­ści III Rze­czy­po­spo­li­tej za po­peł­nio­ne zbrod­nie, Mo­rel zbiegł w 1992 roku do Izra­ela, któ­ry od­ma­wiał jego eks­tra­dy­cji[34]. Zmarł 14 lu­te­go 2007 roku w szpi­ta­lu w Tel Awi­wie. W po­sta­no­wie­niu o umo­rze­niu śledz­twa z 28 stycz­nia 2009 roku ze wzglę­du na śmierć po­dej­rza­ne­go pro­ku­ra­tor IPN w Ka­to­wi­cach stwier­dził, że Mo­rel „do­pu­ścił się zbrod­ni prze­ciw­ko ludz­ko­ści sta­no­wią­cej zbrod­nię ko­mu­ni­stycz­ną”; wśród jego prze­stępstw wy­mie­nił mię­dzy in­ny­mi gło­dze­nie więź­niów, po­zba­wie­nie ich ele­men­tar­nej opie­ki me­dycz­nej czy sto­so­wa­nie wie­lo­ra­kich tor­tur, ta­kich jak bi­cie po ca­łym cie­le, za­my­ka­nie na wie­le go­dzin w kar­ce­rze oraz zmu­sza­nie więź­niów do le­że­nia war­stwa­mi na so­bie, co nie­rzad­ko pro­wa­dzi­ło do ob­ra­żeń we­wnętrz­nych, a w kon­se­kwen­cji do ich śmier­ci[35].
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